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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozii.
L o n d y n ,  10. Lutego w nocy. — Na posiedzeniu dzisiejszem 

izby wyższej odpowiedział Russel na interpelacyę Malmesburego, że 
blokada amerykańska rozciąga się na 3000 mil na brzegach połu
dniowych. Komisarz państw południowych Mason powiedział, że 
600 statków przerwało blokadę, ale nie mógł wymienić nazwisk 
i wielkości tych okrętów. Zapewne były oue tylko małemi statkami 
i dla tego nie można o nich mówić, że blokadę przerwały.

W izbie niższej doniósł Cobden, że wkrótce zwróci u .agę izby 
na prawo morskie i wpływ jego na prawa narodów wojnę prowa
dzących i neutralnych.

T r y e s t ,  10. Lutego. - Odbieramy pocztę przez Aleksandryą 
z Indyi. Z Singapore donoszą pod d 8 Stycznia, że statek pruski 
»Elba« jest w drodze z Bangkok do Europy W dniu 15. Grudnia 
stanęło pruskie poselstwo w Siamie i prawdopodobnie dopiero w po
łowie Lutego uda się z powrotem do Europy

Z Hongkong donoszą pod dniem 31. Grud , że powstańcy zdo
byli Ningpho.

T u r y n ,  11. Lutego. —  Podobnie jak  w Genuy i Medyolanie
odbyły się i po innych miastach włoskich manifestacye.

L o n d y n ,  11. Lutego. — Z Kantonu donoszą, że Pekin za
chowuje się cicho, handel uśpiony w Chinach i Japanie, a rząd wy
nagrodził poszkodowanych Mossa i matkę Heuskena

B e r l i n ,  12. Lutego. — Najj. P an  raczył nadać przewodniczącemu 
w komisyi ministeryalno wojskowej i budowniczej w Berlinie tajnemu 
radzcy ministeryalnemu P e b l e m a n o w i  krzyż kawalerski orderu kró
lewskiego domu Hohenzollerów, tudzież syndykowi towarzystwa ziem
skiego kredytowego I L e l l m u t t o w i  M e y e r o w i  w Bydgoszczy tytuł 
radzcy sprawiedliwości.

B e r l i n ,  11. L u tego .— Do Gaz.  k o l o ń s k i e j  piszą z Berlina: 
Koalicya austryacko wyrcburgska zaćmiła wszystkie sprawy obecnej 
chwili i z wielu stron słyszymy przesadzone zdania o tym fakcie i jego 
skutkach. Chcąc się rozpatrzyć w tej sprawie dobrze, należy sobie przy
pomnieć różnice zachodzące między teraźniejszością a rokiem 1850. J a 
każ to różnica Austryi z ówczas a te ra z , nie bacząc już na tę okoliczność, 
że wówczas Rosya była wiernym sprzymierzeńcem A ustry i! Szach dyplo
matyczny pociągnięty przez gabinet wiedeński naprzeciw Prusom , poka
zuje , że pierwszy łącznie z państwami średniemi chce zniweczyć dążności 
pruskie. O tych intencyach nigdyśmy nie wątpili. Dowodzą one,  że 
ruch narodowy w Niemczech nie osiągnął tej siły, aby założył hamulec 
dynastycznej polityce gabinetów. Takie postępowanie powinno być ska- 
zówką dla rządu pruskiego, jak  silnie potrzeba chwycić za wodze, aby 
utrzymać się w raz obranym kierunku. Naprzód i przedewszystkiem sta
rać się należy Prusom o przerobienie opinii narodu niemieckiego na swoją 
stronę. Kto tę opinię posiędzie, ten zwycięży. Nie można przed sobą 
ukryw ać, że Prusy dalekiemi są jeszcze od tego celu. Mimo to stanowi
sko ich lepszem je s t , aniżeli ich przeciwników.

■— N a t i o n a l  Ztg.  pisze o austryackiej demonstracyi, co nastę
puje : gdyby w Prusach system liberalny silnie był ustalony, gdyby 
z energią ten system był popierany, natenczas ani pan Borries ani pan 
Dalwigk ani pan Beust nie byliby u sterów, a z państw jedna tylko Ba- 
warya śmiałaby trzymać z Austryą i popierać jej widoki naprzeciw P ru 
som. Podobnie mówi V o l k s  Z t g . : Pamiętamy jeszcze uniesienia na
szych mężów stanu przed laty dwunastu i uderzenia ich w trąbki do roz
niecenia szału, które ponowione tylko doprowadzą do nowej pożyczki 
wojennej. Co robić należy, jeżeli rząd pragnie jedność Niemiec dopro
wadzić do skutku? Oto trzeba prawdziwie liberalnego, jednolitego, zgo
dnego ministerstwa, zdrowego prawodastwa, reformy izby panów i bud
żetu wojskowego bardzo oszczędnego, oto droga do zdobycia Niemiec, 
nie gabinetów, bo tych nie dostaniemy na naszą stronę, ale ludów, za 
pomocą których same gabinety do nas przystaną. Jedności ludu i rządu

potrzeba, a będziem mieli sojusz z krajami niemieckiemi. Ten środek 
jest lepszy aniżeli podwyższony budżet wojskowy i pomnożone pułki 
i podniesiony duch izby panów z dobrą tem peraturą Roona. Mając to, 
obejdziemy się bez dyplomacyi i okrzyków wojennych. Liberalne mini
sterstwo trzymające silnie ster rządu, oddzielające wszystko, co powinno 
dawno być oddzielone, organizacya silna rady koronnej odpierająca 
zdania nieodpowiedzialnych doradzców, takie ministerstwo da sobie radę 
przeciw wszelkim groźbom. Ludy tern samem będą pociągnięte ku nam, 
a noty i sprzymierza gabinetów nam przeciwnych pójdą na makulatury. 
Doradzcom przeciwnym powiemy: Za wasze gadaniny, wasze oświadcze
nia, za wasze noty i ponowione paplaniny unijne nie damy ani grosza 
i na tern koniec.

— W wydziale 5. komisyi rugowej izby deputowanych, gdzie roz- 
poznawają wybory poznańskie i gdzie zasiada aż pięciu posłów polskich 
a mianowicie ks. Janiszewski, A. Żółtowski, Bentkowski, Działyński 
i Łubieński, w d. 10. b. m. zajmowano się wyborami koźmińskiemi. W y
borów tych niezakwestyonowano, ale posłowie polscy domagali się, aby 
na walnein posiedzeniu naganił sprawozdawca uchybienie wyraźnemu 
prawu i przepisom językowym w W. Ks. Poznańskiem obowięzującym, 
wskutek którego bezpotrzebnie powtórzonym został wybór p. Niegolew
skiego. Lubo większość była za naganą, jednakowoż deputowany Keh- 

- 4erj landrat chodzieski a siostrzeniec m inistra hr. Schwerina wnosząc 
o uznanie powtórnego wyboru za ważny, nie wyrzekł nagany, tylko 
wspomniał, że komisarz wyborczy powinien był według regulaminu ję 
zykowego z d. 14. Kwietnia 1832 dołączyć tekst polski do swego zawia
domienia niemieckiego. Izba bez rozpraw uznała ważność wyboru na 
deputowanych p. Żółtowskiego i Niegolewskiego.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  5. Lutego. —• Ksiądz Feliński ma przybyć dopiero za 

dni parę do Warszawy. Tymczasem wywożą księży pospiesznie z cyta
deli w głąb Rosyi i na Sybir; najwidoczniej chcą przed jego przyjazdem 
zakończyć sprawę z księżmi niewinnie aresztowanymi i którym żadnego 
zarzutu udowodnić nie mogli. Wywożą ich w nocy z wielkiemi ostro- 
żnościami; wzdłuż ulic, któremi ich w iozą, rozstawieni są co 10 kro
ków milicyanci, a nawet z rodzinami żegnać się im nie dozwalają. Z nie
dzieli na poniedziałek i z poniedziałku na wtorek w nocy, wywieźli księ
dza Wyszyńskiego kanonika, członka delegacyi i uczonego naturalistę; 
ks. Steckiego także członka delegacyi, obydwóch do Tobolskiej gubernii. 
W yroki na nich m ają być ogłoszone w Dzienniku Powszechnym. Wy
wieźli także do Perm u ks. Dziarzkowskiego, którego badano o wpływ 
na zmarłego arcybiskupa, był bowiem jego sekretarzem, to było jedyną 
zbrodnią, jak ą  mu udowodniono. Ksiądz prała t W itmann obwiniony 
o przyłożenie pieczęci na sprofanowanych kościołach, tj. o spełnienie 
swego duchownego obowiązku na rozkaz swej władzy i ks. Chmielewski, 
obydwaj wywiezieni do twierdzy w Brześciu Litewskim, a ks. Magnuski 
wywieziony do Modlina. Zarzuty, jakie porobione tym ze wszech m iar 
zacnym i szanownym ludziom nie skwalifikowały ich do najmniejszej 
kary Nawet komisya śledcza pod prezydencyą Rożnowa, która wcale 
skrupulatną nie jest w wynajdywaniu dowodów i umie chwytać je z po
wietrza, a protokóła i tłumaczenia więźniów sama komponuje, nawet ta  
komisya nic im nie udowodniła.

Jen. Liiders, który o nic nie dba i niczem się nie trudn i, podpi
suje wszystko co mu ów komitet, na czele którego stoi Szewców, Ko- 
zaczkowski i Paniutin, daje do podpisania i robi wszystko to, co mu gu
bernator Kryżanowskoj poleci do zrobienia. Panowie ci przechwalają 
się ze swego wpływu na namiestnika, a w razie danym zrzucą całą od
powiedzialność na niego. Kryżanowskoj s ta ł się przedmiotem licznych 
dowcipów w Warszawie; jego miotanie się jeszcze rzeczywiście śmieszne, 
a głos jego surowy i gestykulowanie ręką ozdobioną w branzoletkę naj
poważniejszych i najspokojniejszych ludzi w wesołość wprowadza. Ten 
liberalny jenerałgubernator, ma bowiem sławę »liberalnego« rozkazał 
łapać w niedzielę tych, co noszą burki i czarne baranie czapki. Ober- 
policmajster Pilsudzki powtórzył rozkaz najsurowiej, aby łapano ubra
nych w niewinne burki — i sto kilkadziesiąt osób wpakowano jednego 
dnia do ratusza. Burki były dozwolone i nigdy ich nie prześladowano, 
teraz nie ogłoszono zakazu, a więżą tych co je noszą. Za co jutro, po
jutrze będą łapać? — nie wiadomo; jak się ubierać? istotnie nie wiemy.



Dzisiaj za burki, jutro  mogą za to, że koszule nosimy brać do kozy. 
Kryżanowskoj spodziewa się, że ta  jego gorliwość wyniesie go wysoko, 
spodziewa się dojść do namiestnictwa drogą usłaną burkami, które 
w ratuszu podarto i którym kaptury odcięto. Rzeczywiście nie m ała to 
zasługa dygnitarza w obec liberalnego i reformatorskiego rządu o swej 
cywilizacyjnej m isji głoszącego obciąć tysiące czapek i wpakować do 
więzienia tysiące niewinnych ludzi. Mądry to system pacyfikowania, 
a wykonawcy jego warci donacyi i orderów 1

Kiedy w radzie administracyjnej rozprawiano nad projektami do 
oczynszowania z urzędu wypracowauemi, z których pierwszy wypraco
wany gruntownie przez delegacyę złożoną z członków byłego Towarzy
stwa rolniczego a przez p. Wielopolskiego przyjęty, drugi zaś będący 
zepsuciem pierwszego przez pp. Kruzensterna i Stummera, i gdy pp. Kę
ski i Enoch bronili pierwszego, tj. projektu przez delegacyę ułożonego, 
jenerał Kryżanowskoj pochwalał go zupełnie. Kiedy potem 85 zarzutów 
zrobionych przez Kruzensterna temu projektowi, tenże p. Kruzenstern 
niby motywował a p. Fłatonow popierał go, Kryżanowskoj znowuż pota
kiwał. Takie to więc silne przekonania ma nasz liberalny jenerałguber- 
nator! Ale zabawniejszą rzeczą od tego potakiwania było głosowanie 
p. Kruzensterna, który spostrzegłszy, że namiestnik nie jest za jego za
rzutami, sam przeciw nim głosował. To już samo dać może dokładne 
wyobrażenie o rozumie stanu naszych rządzców, o ich przekonaniach. 
Przypatrując się postępowaniu tutejszych władz rosyjskich, każdy przy
zna, że nie rządzą, ale demonstrują tylko wszelkiemi siłami swoje mon
golskie usposobienia. Zapał ich pod tym względem jest ogromny. Gdy 
więźnia postawią przed śledczą kom isyą, wszyscy jej członkowie zaczy
nają krzyczeć: hałas, wrzawa jest nie do opisania. Krzyk, groźby, ła 
jania, uwagi, sypią się jak z roga obfitości. Więzień zagłuszony, za- 
krzyczany, nie wie czego chcą inkwirenci i badanie uważa za manifesto
wanie rosyjskiej Temidy, która oczów nie potrzebuje zawiązywać, bo jest 
zupełnie ślepą.

Do nowych rozporządzeń demonstrujących ducha rządu należy 
i rozkaz ustny nie piśmienny, zakomunikowany niektórym traktyerni- 
kom i właścicielom bawaryj. Rozkaz ten chce, żeby traktyernicy nie 
sadzali przy jednym stole więcej nad cztery osoby. P ięć osób przy stole, 
to już bunt, państwo rosyjskie może w posadach przez niego być wstrzą
śnięte. Niewiem jak  rozkaz ten wyglądać będzie w wykonaniu, ale 
»nasi pacyfikatorowie® nie pojmują tej zasady, że rząd »który umie sie
bie szanować«, nie powinien wydawać rozkazów, o których wie, że albo 
nie mogą być wykonane, albo nie będą słuchane. Naród dzisiaj nie po
trzebuje szkodzić zużytemu systemowi rządowemu przez swoją opozycyę, 
bo egzekutorowie tego systemu szkodzą mu więcej od najgorętszych agi
tatorów. Naród nie potrzebuje dzisiaj manifestować swojej odrębności 
i samodzielności, bo zarząd połicyjno-wojskowy rosyjski daje mu wła
śnie świadectwo życia i dowody niemożności swej władzy w Polsce, Nie- 
widzą jednak nasi rządzcy zgubnego dla siebie kierunku, jakim idą 
i niewidzą jak wszelkiemi siłami kopią przepaść między rządem rosyj
skim a Polską, czynią rząd ten u nas niepodobnym.

W niedzielę wytransportowano piechotą nowy oddział więźniów ska
zanych w sołdaty do korpusu sybirsko-orenburgskiego. W  nim były 
następujące osoby: Eugeniusz Gervais akademik petersburski. Bada
nie nie udowodniło mu winy, ale, powiedziano mu, iż komisya ma »mo- 
ralne przekonanie*, że musiał do czegoś należeć i dla tego jest skarany. 
Przekonała się taż komisya, że Gervais nie mógł należeć do manifesta- 
cyi w Płocku, ponieważ nie był w tern mieście podczas manifestacyi, co 
urzędownie stwierdzonem zostało; ale doportowano go pomimo tego, bo 
tak  chciało moralne przekonanie sędziów. Jankowski subjekt z apteki 
szpitala Dzieciątka Jezus, obwiniony o to, że niby miał zerwać z muru 
rozporządzenie, w którem grożono nam mordem w razie gdybyśmy przed 
drzwiami kościoła modlić się chcieli. Oleszkiewicz kancelista za śpiewy, 
Falkowski felczer za to, że la tarka mu zgasła i że zewstydził oficera. 
Rzecz tak  się miała: szedł ulicą, latarnia mu zgasła, a  oficer go are
sztował. »Czyż niewstydzisz się pan, który jesteś oficerem, postępować 
jak policyan.* Słowa te uważane są za przestępstwo polityczne, za 
bunt, a Falkowski do wojska skazany. Prócz tych wysłano jeszcze Za
wadzkiego Franciszka, Buczeniewskiego Modesta litografa, Juliana Cy
bulskiego, wszystkich bez dowiedzenia im jakiejkolwiek winy i Józefa 
Sokołowskiego junkra za to, że zaczepiony brutalsko przez milicyanta 
Wiszniewskiego, pobił go. Niepozwolono im z rodziną pożegnać się, a na 
granicy Kongresówki mają wszystkich okuć w kajdany. Cz.

— Zarząd połicyjno wojskowy rosyjski w Królestwie Polskiem 
z podwojonem okrucieństwem i bezrozumną mściwością uderza w tych 
dniach w łono narodu, wrydziera ofiary, skazuje je i wywozi na Syberyę 
najznakomitsze z uwięzionych osób. Wśród śniegów i mrozów pędzą 
piechotą do Orenburga oddział za oddziałem młodzieży polskiej w kaj
dany okutej. W  ciągu bieżącego tygodnia popędzono znów nową gro
madkę, a nadto wywiezieni zostali na Syberyę zacni kapłani i obywatele: 
księża kanonicy Wyszyński i S teck i, którzy jako członkowie delegacyi 
miejskiej, zajmowali się szczególniej losem nieszczęśliwych sierot po 
rzezi 8. Kw ietnia, i utrzymaniem porządku mianowicie w pierwszym 
dniu wyborów w Warszawie; zaufanie i szacunek spólobywateli, to je 
dyna zbrodnia, jaką rząd rosyjski mógł im zarzucić. Za tę sarnę zbro
dnię wywiezieni zostali: ks. Żukowski do wschodniej Syberyi, p ra ła t 
W itm an i Chmielewski do Brześcia, kan. Dziarzkowski do Perm u, s ta r
szy kupiecki i członek delegacyi Szlenker i pastor Otto, skazani na trzy 
la ta  więzienia w twierdzy kronsztadzkiej; (jeszcze nie wywiezieni). Wszy
stkich skazano i wywieziono za to jedynie, że spełnili ściśle swój obowią
zek. Z Lubelskiego nam donoszą, iż z Krasnegostawu porwano ks. ka
nonika Bojarskiego; żandarmi wpadli w nocy do domu jego, a chociaż 
go wprzód o nic ani pytano, ani badano, odczytano mu wprost wyrok 
i wywieziono go w głąb Rosyi. Taki to wymiar sprawiedliwości w Pol

sce przez rząd rosyjski cywilizacyjnym zwać się śmiący. Wywożonym 
nawet żegnać się z rodziną nie pozwalają. Lecz towarzyszy wam, wy wo • 
żeni szlachetni kapłani i mężowie! pożegnanie i błogosławieństwo ca
łego narodu; a zapewne większy spokój i zadowolnienie w waszem sercu, 
niźli w duszy owych mściwych dyktatorów pastwiących się nad skrępo
wanym narodem.

Słusznie nasz korespondent z W arszawy czyni uw agę, iż ten poli- 
cyjno wojskowy zarząd rosyjski pospiesza się widocznie z skazaniem 
i wywiezieniem na wygnanie lub do dalszych więzień księży polskich, za
nim przybędzie nowy arcybiskup. Ale zarazem dodać musiemy drugą 
uwagę, że to pospieszne wywożenie na Sybir najszanowniejszych kapła
nów nie zgadza się z doniesieniem, jakoby ich uwolnienie było warunkiem 
mianowania nowego arcybiskupa i wysłania nuncyusza do Petersburga; 
zresztą może rząd rosyjski przyjął ten warunek z zam iarem , jak  zwykle, 
aby go nie spełnić.

Równocześnie z wiadomością o wywiezieniu na Sybir szanownych 
prałatów, otrzymujemy wiadomość, iż w dniu wczorajszym wjechał w g ra
nice Królestwa nowy arcybiskup warszawski ks. Feliński, przybywając 
koleją przez Szląsk i Sosnowce. Jechał on drogą żelazną przez Kowno, 
Królewiec, Bydgoszcz, zkąd nie wprost, jak  mniemaliśmy, ruszył gościń
cem przez Kutno do Łowicza, lecz udając się dalej drogą żelazną przez 
Wrocław, Katowice, miał stanąć wczoraj w Częstochowie a dzisiaj w Ło
wiczu. Do objazdu tego przez Prusy, Poznańskie i Szląsk spowodowało 
go, już to zapewne łatwość tędy podróży koleją żelazną, już to iż chciał 
być wprzód w Częstochowie i w Łowiczu, w którem to ostatniem mieście 
odbędzie się, jak  wiadomo, jego instalacya, a dopiero po instalacyi, wy
dawszy już rozporządzenia, wyjechać ma do Warszawy. Z wytężoną 
uwagą pogląda cały naród , a może i część świata katolickiego, na pier
wszy ak t arcybiskupa. Albowiem wiele, wiele bardzo od tego aktu za
leży tak narodowi jak  i kościołowi. Zna tę ważność zapewne swego pier
wszego kroku nowy dygnitarz kościoła polskiego.

Same wyżej wspomniane czyny rządu rosyjskiego w Polsce byłyby 
już dostatecznym komentarzem do owych artykułów o łaskawem i cywi- 
lizacyjuem jego postępowaniu, a obrazek skreślony przez korespondenta 
z Radomska o uroczystem rąbaniu krzyża przez żołnierzy na rozkaz star
szyzny wojskowej, byłby stosowną do tego artykułu ilustracyą. Cz.

Francja.
P a r y ż ,  9. Lutego. — W iele mówców rozprawiało wczoraj w ciele 

prawodawczem nad konwersyą rent. Projekt z pewnością będzie przy
jęty, a rządowi tak  dalece idzie o pospiech, że już jutro chce mieć przy
jęty w izbie senatorskiej, aby następnego dnia ogłosić go jako prawo 
w M o n i t o r z e .

— M o n i t o r  ogłasza nominacyą kontradm irała Juriena de la  Gra-
viere na wiceadmirała.

— Wczoraj wieczorem była uroczystość w loży wolnomularskiej no
szącej miano »Wielkiego wschodu francuskiego.« Marszałek Magnan 
zamianowany wielkim mistrzem przez cesarza, został wprowadzony na tę 
godność. Masoni przybyli na tę uroczystość w wielkich ubiorach. K a
walerowie czarni, niebiescy i czerwoni byli ubrani w paradnych ubiorach 
zasutych dekoracyami. Mistrzowie wolnomularlscy mieli fartuchy i kiel- 
nie, czeladź i uczniowie także przepisane ubiory. Chociaż wielu wolno- 
mularzy zaprotestowało przeciw nominacyi z góry, jednakowoż stawili 
się w wielkiej liczbie. P e tit Tempie zaledwie mógł objąć przybyłych, 
a w Grande Temple urządzono bankiet. Drzwi rostworzono na rozcież, 
nie było więc tajemnicy zwykłej na posiedzeniach wolnomularskich. Po 
ubraniu marszałka Magnan w oznaki nowej godności najwyższej jako 
wielkiego m istrza, następnie przemówił do obecnych, dowodząc że m ała 
tylko liczba zaprotestowała przeciw jego nominacyi, jako nadużyciu pre
rogatywy wolnomularskiej, bo dotąd wielki mistrz wychodził z wyborów, 
ale cesarz mógł sobie to pozwolić, bo cesarz potężny, który sprawdził 
słowa Fryderyka I I . , bo bez jego woli żaden strzał armatni na świecie 
paść nie może. Z uniesieniem przyjęli obecni mowę wielkiego mistrza 
i w liczbie 500 zasiedli do bankietu , po którym mistrz wstał i z każdym 
członkiem wolnomularskim łaskawie rozmawiał i ściskał ręce na znak 
miłości.

— Sprawozdanie (expose) ministerstwa przedłożone senatowi i ciału 
prawodawczemu, którego dla zbytecznej długości w całej osnowie nie 
podajemy, mieści w sobie następny ustęp dotyczący sytuacyi cesarstwa 
względnie spraw zagranicznych:

»Rok 1861 niebył wolnym od obaw i zatargów, lecz jeżeli wypro
wadzać było można złowrogie wróżby z ogółu faktów i okoliczności, 
które zdają się mieścić w sobie zaród groźnych zawikłań, gabinety po
konały te trudności, i oddać należny hołd mądrości z jaką  umiały u trzy
mać przyjazny charakter swych stosunków. Rząd cesarski z swej strony 
nieprzestawał celowi temu poświęcać swych usiłowań i winszuje sobie że 
wspólność interesów ustalona pomiędzy ludami przez rozwój cywilizacyi 
dąży coraz bardziej do zmniejszenia skutków, jakie wywierała niegdyś 
różnica zasad na ogólny przebieg spraw europejskich.

Włochy były szczególniej w pierwszych miesiącach roku, głównym 
przedmiotem zajęcia. Mocarstwa okazywały się skłonnemi przyjąć za
sadę nieinterwencyi za modłę postępowania względem półwyspu. Au- 
strya nawet sama, objaśniona względem życzeń Europy przez oświadcze
nia, jakie rząd francuski wywołał w Warszawie, okazywała chęć zacho
wania postawy wyczekującej, dopóki nie będzie zmuszoną do opuszcze
nia jej przez najście Włoch. Wielkiej wagi było rzeczą dla gabinetu tu- 
ryńskiego wspierać te usposobienia, zażegnując o ile w jego było mocy, 
wszelkie zajścia, mogące nagle na szwank narazić pokój. Rząd cesarski 
dawał mu rady mogące wzmocnić go w stawianiu oporu niecierpliwości 
stronnictw, a jeżeli Włochy nie odzyskały spokojności wewnętrznej, 
jak ą  system polityczny silnie ustalony może tylko nadać, nie wzuie-
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cały  przynajmniej zatargów, jakiem i Europa zdawała się  być zrazu za
grożoną.

Poniew aż obawy te  były usunięte, rząd cesarski był przywiedzio
nym do zajmowania się wyjątkowem  i z natury swej przechodowem p o
łożeniem , jakie zawieszenie jego stosunków  urzędowych z gabinetem  tu- 
ryńskim  tworzyło dla Francyi. B ędąc obcym  wypadkom, które przygo
tow ały przyłączenie południowej części W łoch do Piem ontu, rząd cesar
sk i uważał za obowiązek swój ośw iadczyć iż źle widzi szczególniej zabór 
Umbryi i M archii i od w oła ł m inistra JCMci z Turynu. W ierny atoli za
sadzie nieinterwencyi, jaką sam  przyjął i jaką zalecał w szystkim  mocar
stwom, rząd cesarski niezam ierzał bynajmniej działać s iłą  przeciw fa
ktom, za które dość było zrzucić z siebie odpowiedzialność. J es t on 
w istocie przekonany, że w szelka organizacya narzucona W łochom  wpły
wem obcym, zam iast u łagodzić umysły, jeszczeby je bardziej rozdra
żniała i że przedew szystkiem  postawić należy czasowi i wypadkom  zada
nie nauczenia półw yspu, jakie instytucye najlepiej odpowiadają jego du-
chowi. . . i i

S taw iając się  na tem  stanowisku, rząd cesarski powinien był uwa
żać przywrócenie swych stosunków  z gabinetem  tu ryń sk im , jako doty
czące jedynie interesów  Francyi i jej potrzeb politycznych. N ieta ił on 
tego przed innem i gabinetam i. W zwierzeniach dyplom atycznych jakie  
im  czynił, warował sobie przeciwnie najwyraźniej zupełną swobodę oce
nienia co się  tyczy uznania króla W ik tora  Em anuela w nowym jego  
tytule.

Gabinet cesarski n iem ógł odraczać nieograniczenie sw ego postano
w ienia bez narażenia interesów obu krajów a nawet i interesów powsze
chnych. Sąsiedztw o Francyi z W łocham i tworzy pom iędzy tem i pań
stwam i stosunki w szelk iego rodzaju. H andel nasz z półwyspem  jest zna
czny, nasze porty na m orzu Sródziem nem  są w codziennych stosunkach  
z portam i w łoskiem i. Te węzły konieczne, które w okolicznościach nor
m alnych zm uszają Francyę do licznych kroków, w ym agały czujności 
i  opieki czynniejszej jeszcze w  tych  wyjątkowych okolicznościach. P rzy 
łączenie do Piem ontu krajów, z którem i m ieliśm y osobne konwencye, 
w kładało na nas w łaściw e zobowiązania, gdyż należało nam czuwać nad 
tem , ażeby zm iany zaprowadzone w zarządzie żeg lu gi i ceł nie przyno
siły  uszczerbku naszej wym ianie lub naszem u pawilonow i. Zresztą w p o 
śród ruchów, które n ieustaw ały w cale w południowych W łoszech, i przez 
które krajowcy nasi, rozsypani w w ielkiej liczb ie w tej części półwyspu, 
m ogliby cierpieć, należało postaw ić się  w m ożności dawania im  w po
trzebie skutecznej pom ocy i popierać w danym razie ich  reklam acye.

W inniśm y byli prócz tego zwrócić uwagę na wpływ, jak i dłuższe 
przerwanie stosunków  naszych z W łocham i w yw ierało już na półwyspie. 
Niepewność, jaka otaczała  nasze zamiary, przyczyniała się do utrzym a
nia niem ocy, która nastąpiła po upale walki. D łuższe wstrzym anie się  

• i  naszej strony tłum aczone byłoby jako chęć podkopania usiłow ań rządu  
króla W iktora E m anuela pod względem  u stalen ia  regularnej admini- 
stracyi, i byłoby ty lko  zw iększyło, bez żadnej d la nikogo korzyści, tru 
dności, przeciw którym  m iał do walczenia. Czas był przeto, abyśmy  
uznali K rólestwo W łoskie i n adeszła  chw ila wzięcia postanowienia.

Rząd cesarski m niem ał że ta  okoliczność sprzyjać m oże zajęciu się  
interesem , którego nie spuszczał z oka w żadnem  zdarzeniu. Zam ierzył 
on, zawiadam iając o postanow ieniach swych gabinet turyński, otworzyć 
narady pod względem  położenia sto licy  św. i  forytować układy m ogące 
dać rządowi papieskiem u rękojm ie, któreby nam  dozw oliły  cofnąć w d a 
nym czasie w ojska nasze Z Rzymu.

Lecz śm ierć znakom itego m ęża stanu, który sta ł na czele gabinetu  
turyńskiego, nowych przysparzając W łochom  trudności, w zm ocniła je 
szcze siłę  i naglący charakter względów, który sk łon iły  Francyę do uzna
nia rządu włoskiego. Im bardziej okoliczności staw ały się ważnemi 
i m ogły sprzeczne wyradzać nadzieję, tem  silniej stronnictw a opierały  
swoje w idoki i liczyły na postanow ienia rządu francuskiego. Odroczenie 
uznania byłoby uważane za zachętę wojny domowej, i wkrótce może 
W łochy byłyby rzucone w stan anarchii zagrażającej pokojowi samej 
Europy. Z drugiej strony jeżeli uznanie staw ało się naglejszem , trudniej 
zarazem było niż pierwej traktow ać z gabinetem  turyńskim  zaledwo z ło 
żonym, o układy, od których pragnęliśm y zrazu uczynić go zależnym. 
Chcąc jednakże zadośćuczynić podwójnej potrzebie, którą winien był 
mieć na względzie, rząd cesarski postanow ił odłączyć sprawę rzym ską  
od sprawy uznania W łoch  i u sta lić  bezzwłocznie stosunki dyplom atyczne 
z rządem  w łoskim , zatrzym ując wojsko swe w Rzym ie i zachowując w ten  
sposób całą  kwestyą okupacyi.

Rząd cesarski n ie w ątp ił ani chwili, żo postanow ienie jego zostanie  
uznane przez w szystkie m ocarstwa tak jak być powinno. Europa w idziała  
w tem rzeczyw iście akt zarazem  potrzebny i stosowny, który nakazywało  
położenie Francyi i jej przewidujące staranie o utrzym anie pokoju p o
wszechnego.

D ziś pozostaje rządowi cesarskiem u życzenie, aby s ię  porządek  
wzm ocnił i u sta lił we w szystkich częściach królestw a w łoskiego. N ie  
m ożna dosyć ubolewać nad p łonnem i m anifestacyam i, jakie ciągle n ie
p ok oiły  dawne prowineye neapolitańskie. Bardziej szkodliwe niż poży
teczne chorągwi pod jaką stoją, niem ają ono innego rezultatu jak uwie
cznić bezład i przyczynić się do rozlewu krwi. Skutkiem  pozycyi jaką  
arm ia nasza zajmuje w Rzym ie, rząd cesarski znalazł się w konieczności 
sk reślen ia  w tym  przedm iocie instrukcyj naczelnem u dowódzcy wojsk  
francuskich i wezwał go, aby potrzebne wydał rozporządzenie celem  
przeszkodzenia, aby teritoryum  naszej powierzone straży, słu żyło  za  
spiżarnię bandom  działającym  w pobliżu granic papieskich.

N ic niebyłoby w łaściw szego do uspokojenia um ysłów jak usunięcie  
antagonizm u pom iędzy papieztw em  i W łocham i i pojednania dwóch  
spraw, których dysharm onia dzieli opinie i sum ienia całego świata. 
Rząd cesarski w iedziony tą  m yślą przy więzy wał wagę do zbadania po
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stanowień obecnych dworu papiezkiego. P ragn ął on zapewnić się, czy  
w obec stanu rzeczy już uznanego przez w iele mocarstw, którego żadne 
nie m yśli zam ącać, sto lica  św. zam ierza trwać w oporze przeciw przy
wróceniu stosunków  swoich z rządem w łoskim . Gabinet cesarski poro
zum iewał się względem  tego z dworem rzym skim , ofiarując mu pom oc 
w olną od zobowiązań. Popierałby on zresztą tylko ugodę zawierającą  
dla ojca ś. w szelkie wymagane rękojm ie bezpieczeństwa i n iepodległości. 
Gdyby sto lica  św. w eszła w tę rzecz, znalazłaby rząd JCM ości gotowym  
do w spółdziałan ia  ze w szystkich s ił w celu  zb liżenia niemniej sprzyjają
cego interesom  katolicyzm u, jak uspokojeniu półwyspu. Lecz na nie
szczęście wyznać m usim y żc zabiegi nasze i tym  razem nie otrzym ały  
przyjęcia, jakiego spodziew ać nam się kazała lojalność naszych zamiarów.

Gdy korpus ekspedycyjny francuski opuścił Liban, cesarz uważał 
za stosow ne wzmocnić k ilku okrętam i eskadrę u wybrzeży Syryi, a po
staw ienie to popierając język jakim  przem awialiśm y w K onstantynopolu  
wystarczyło do zapobieżenia nowym zajściom . Lecz uspokojenie m ate- 
ryalne Libanu było tylko częścią zadania jakie przypadało m ocarstwom. 
W ypadki 1860 r. okazały  potrzebę reorganizacyi adm inistracyjnej, wy
świetlając przywary ustaw  pod rządem, którem u góra ta  była oddaną  
skutkiem  środków przedsiębranych od r. 1812 do r. 1846. K om binacya  
ta, która d zie liła  kraj na dwa osobne obręby, jeden d la  Maronitów, drugi 
dla Druzów, sm utny przyniosła uszczerbek jedności Libanu i naraziła  
jego byt jako aglom eracyę ludów, które dotąd ży ły  wspólnem  życiem.

Przed  rokiem  1840 góra była rządzoną przez władzę jednostajną, 
chrześciańską i krajową. W edług zdapia rządu cesarskiego należało się  
zb liżyć, o ile  okoliczności na to zezwalały, do system u adm inistracyi 
usprawiedliw ionego doświadczeniem. Zarząd jak i trzeba było zastąpić, 
b ył wszakże rezultatem  zgody w K onstantynopolu w r. 1842 pom iędzy  
reprezentantam i w ielkich dworów i P ortą , i rząd cesarski m ógł się  spo
dziew ać, iż nie zostanie uchylony bez obrony. Jeżeli w szystkie m ocar
stwa uznawały stósow ność zaprowadzenia w nim ważnych zm ia n , nie 
w szystk ie były zd an ia , że głów nie sprzeciwia się utrzym aniu pokoju po
m iędzy M aronitami i Druzami. K ilka gabinetów zapytyw ało się czy sm u
tne następstw a, za jak ie  czyniliśm y go odpow iedzialnym , n ie pochodziły  
ztąd , że nie otrzym ał takiego rozwoju, jak należało, i czy nie możnaby 
znaleść rękojm i spokojności w utworzeniu nowych okręgów adm inistra
cyjnych, których celem  byłoby coraz bardziej oddzielać interesa. P lan  
ten  był połączony z przeniesieniem  samej lu d n ośc i, która rozrzucona dziś 
bez różnicy pochodzenia i re lig ii na większej części punktów L ibanu, m u
siałaby być przesiedloną w okręgi adm inistracyjne, jakie zamierzono dla  
każdej z nich utworzyć. M ocarstwa uznały wraz z rządem  cesarskim , że 
ten  rodzaj etnograficznej segregacy i, m ożebny zapewne w kraju zam ie
szkałym  przez pokolenia nom adzkie, jest niepraktycznym  w okolicy gdzie 
przywiązanie do ziem i jest pow szechne, i że niemniej byłby rujnującym  
dla Druzów jak  dla Maronitów.

W iększa część m ocarstw pozostała jednak przeciwną wyborowi na
czelnika krajowca, i obstaw ały przy tem , aby był wzbronionym osobnym  
paragrafem. Skutkiem  nowej d yskusyi, w której rząd cesarski utrzym ał 
się aż do końca przy swojem widzeniu 1’zeczy, która atoli przedłużając 
s ię , byłaby opóźniła porozum ienie się d łużej, niż pozw alał na to  stan  
nie cierpiący zw łok i Libanu w ch w ili odw ołania wojsk n aszych , wszy
stk ie m ocarstwa zgodziły  się  na tranzakcyę, która nie biorąc za zasadę  
krajowości, nie wyklucza j e j , jak to było zamierzonem.

Liban będzie w ięc adm inistrowany przez rządzcę chrześciańskiego, 
którego w ładza rozciągając się  do całej góry, obejmować będzie ogół lu 
dów, z których się  sk ła d a , a żadne postanow ienie nie staje na zawadzie, 
aby był wybrany z pom iędzy chrześcian krajowców. Ograniczając na lat 
3 przeciąg urzędow ani, m ocarstwa zastrzegły sobie zresztą porozum ienie 
się  z P o r tą , gdy znowu trzeba będzie nowego rządzcę oznaczyć. Ta kom 
binacya, która pociąga za sobą poniekąd odwoływanie się  peryodyczne 
do ich orzeczenia, dozw oli korzystać z dośw iadczenia, i m oże ty lko jak  
się  spodziewam y, sprzyjać opiniom , jakieśm y popierali.

Zjednoczone K sięstw a naddunajskie m ogą m ieć n adzieję, iż czas 
nada rozwój instytucyom  jakiem i ich  uposażyła konfereneya paryska. 
W  obradach owych rząd cesarski bronił zjednoczenia M ultan i W oło
szczyzny, jako wymaganego przez kraj i zawierającego rękojm ie porządku  
i p om yśln ośc i, lecz należało wziąść pod szczególną uwagę opinię m ocar
stwa zwierzchniczego, a gdy P orta  okazała  się przeciwną zupełnem u  
i natychm iastowem u zjednoczeniu obu K sięstw , konfereneya, stanowiąc 
pom iędzy niem i niejakie węzły, pozostaw iła im adm inistracyę oddzielną.

Zam ianom anie jednego i tego sam ego hospodara, nieprzewidziane 
konwencyą z d. 19. Sierpnia 1858 r. zw iększyło jeszcze w następstw ie  
trudności, na jakie napotykało wprowadzenie w życie porządku, którego  
obejmowało podstawę. Trudności te  niebawem  wzbudziły w księstw ach  
niepokojącą trwogę o spokojność p ub liczn ą , a hospodar uważał zą obo
wiązek swój w ytłum aczyć sytuacyę Porcie. K ład ł on wyłączny nacisk  
na więzy jakie wynikają w krokach jego rządu , potrzebę traktowania  
z dwoma zgrom adzeniam i i dwoma odrębnem i m inisteryam i.

Krok ten był uprzejmie przyjęty przez Portę i rząd otom ański bio
rąc in ieyatyw ę kom unikacyi czynić się  m ających m ocarstw om , zapro
ponował urzeczyw istnienie zjednoczenia adm inistracyjnego i  prawoda
wczego dożywotnio dla obecnego hospodara. Rząd cesarski niewahał 
się przystać na propozycyę, odpowiednią opinii jaką sta le g ło s ił w roz
m aitych d ysku syach , których przedm iotem  były K sięstw a, i objawiając 
zdanie swe innym  gabinetom , d ał kom unikacyi Porty całe poparcie, ja 
k ie zależało  od niego. S ku tk iem  długiej negocyacyi, reprezentanci mo
carstw w K onstantynopolu  zgodzili się  z m inistram i sułtana co do wyra
zów firm anu, zatwierdzającego unię adm inistracyjną i prawodawczą  
księstw  i stawiającego nowy porządek rzeczy w harm onii z aktem  kon
stytucyjnym  ich organizacyi.

Porta przywięzywała wagę do nadania charakteru przem ijającego



tym koncesyom i według firmami który określa ich doniosłość, są one 
przyznane tylko dyżywotnio panującemu księciu. Dwory gwarantujące 
myślały jednak że w obec zmian już czasowo zaprowadzonych w konwen- 
cyi dla odpowiedzenia widocznym potrzebom, przezorność radzi w wsze
lakich przypuszczeniach odnosić się z tern do dalszego porozumienia się, 
któreby dozwoliło z pełną znajomością rzeczy obierać stanowcze posta
nowienia. Gabinety będą przeto wezwane po określonym przez firman 
upływie czasu, aby się porozumiały z rządem otomańskim celem ocenie
nia sytuacyi M ultan i Wołoszczyzny i zadecydowania, czy taż wymaga 
prostego powrotu do warunków konwencyi, lub czy przeciwnie nie wy
maga utrzymania unii jako podstawy na przyszłość niezmiennej instytu- 
cyi w księstwach. Przyszłość tego kraju zależy dziś jedynie od mądrości, 
z jaką sobie ją  przygotuje. (D. n.)

Anstrya.
W i e d e ń ,  5. Lutego. — Od dni dwóch wszystkie komunikacye tak 

na drogach żelaznych, jak na liniach telegraficznych między stolicą, 
a miastami zachodniopółnocnemi przerwane zostały. Na kolei żelaznej 
zachodniej cesarzowej Elżbiety osoby, które tu  przybyły wczoraj w nocy 
musiały zostawić rzeczy swoje po rozmaitych punktach , i dostawać się 
na wozach do miejsc, zkąd wagony dalej iść mogły. Między Wiedniem 
i Florisdorf, tudzież tem ostatniem i Stockerau komunikacya jes t zu
pełnie przerwaną. Przedmieścia Brigittenau i Leopoldstadt są w znacznej 
części pod wodą. W  pierwszem z nich szkody są wielkie, gdyż wiele do
mów zupełnie zatonęło. Mieszkańcy z trudnością wyratowanymi być 
mogli na łodziach i pontonach. Najj.pan był wczoraj na miejscu przeszło 
godzinę. Augarten i ulica Tabor na Leopoldstadzie prawie całkiem za
lane. W oda w kanale dochodzi do wysokości mostu Ferdynanda, ale go 
jeszcze nie ogarnęła. Wszakże poniżej teatru  Treumana zajęła całą ulicę 
Salzgris i Adlergasse. Dzisiaj woda rosła i robiono na prędce wszystkie 
przygotowania do ratunku zwłaszcza na Jagerzeile. Wiadomości z pro- 
wincyi są także bardzo smutne. W  Czechach, Morawie, S tyryi, Au- 
stryi niższej i w Węgrzech zalewy były gwałtowne i poczyniły wielkie 
szkody. Tysiące rodzin zostało w kilku chwilach bez mieszkania i bez 
sposodu do życia. Rząd uczyni potrzebne kroki: resztę dobroczynność 
publiczna winna wziąść na siebie. Cz.

W i e d e ń ,  7. Lutego. — Od wczorajszego wieczora obawa nowych 
nieszczęść z powodu wylewu Dunaju, zaczęła się zmniejszać i dziś zdaje 
sie, że niebezpieczeństwo zupełnie już minęło. Ulice na Leopoldstadzie 
które były zupełnie pod wodą przez te dwa dni ostatnie, tak że czółnami 
lub po rusztowaniach trzeba się było do domów dostawać zaczynają się 
odkrywać. Od strony kanału woda znacznie spadła: mniej się to daje 
czuć posuwając się ku Augarten i po za tym ogrodem. Tam cała ogro
mna przestrzeń pól i łąk  jeszcze wygląda jak jedno wielkie jezioro. Liczba 
osób które zginęły w ciągu tej okropnej katastrofy jeszcze niewiadoma. 
S traty  w bydle, sprzętach i zabudowaniach będą ogromne. Wszystkie 
domy drewniane zn iszczo n e  s ą  do  szczę tu . P ły w a ją c e  d a c h y  w id ać  b y ło  
można na całej przestrzeni. Osób pozbawionych przytułku liczą na kil
kanaście tysięcy. Municypalność wiedeńska i rozmaite prywatne stowa
rzyszenia przyniosły tym nieszczęśliwym pierwszą pomoc w pożywieniu 
i odzieniu. Składki otwarte są we wszystkich dziennikach i w rozmai
tych biurach kupieckich. N. Pan dał znaczne sumy z własnej kasy. 
W  reskryptach swych do m inistra stanu i namiestnika niższej Austryi, 
wynurzył nadto swą wolę, żeby administracya właściwą drogą nieszczę
śliwym ofiarom ulgę przynieść stara ła  się. Stan zdrowia jeszcze się 
w Wiedniu z powodu tej klęski niepogorszył, ale lekarze obawiają się 
chorób epidemicznych gorączkowych. W  szpitalach porobionemi zo
stały stosowne rozporządzenia.

Uwaga ogólna tak  silnie uderzoną została przez te wypadki, że po
lityka w dziennikach nawet zajmuje od dni dwóch podrzędne miejsce. 
Z Węgier wiadomości, z powodu wylewu Dunaju i innych rzek są bar
dzo smutne. W innych prowincyach, a zwłaszcza w Austryi wyższej 
i Styryi, spustoszenia nieobrachowane dotąd. Połowa miasta Linzu 
i okolice na kilka mil w około są zupełnie pod wodą. Pociągi kolei że
laznej cesarzowej Elżbiety dotąd do Wiednia nieprzyehodzą. Komuni
kacye telegraficzne na wielu liniach dotąd przerwane. Kolej północna 
zaradziła uregulowaniu pociągów pocztowych: ale podróżnych jeszcze 
na dworcu w Wiedniu, do Krakowa i Warszawy nie bierze.

W  dziejszym B o t s c h a f t e r  jest nagła i godna uwagi zmiana. 
Dziennik ten oświadczył się teraz dopiero stanowczo przeciw centraliza- 
cyi. Powiada nawet, ża minister stanu przyszedł do tego przekonia, 
i przyrzeka podać w dalszych artykułach sposoby wyjścia z systemu obe
cnego i przejście na drogę prawdziwej organizacyi państwa. Wszakże 
D o n a u Z t  g., trzyma się ze swej strony tak silnie teraźniejszego systemu 
jak dawniej i dowodzi w długim artykule wymierzonym do Węgrów, że 
przy cierpliwości system ten przeprowadzonym zostanie.

Kwestya niemiecka zaczyna niepokoić O s t - D . - P o s t .  Widzi już 
ona chwilę gdzie Prusy zawołają o parlam ent w Frankfurcie.

Z Włoch jedna ważna i pewna wiadomość; Ricasoli przygotował 
nowy projekt rozwiązania kwestyi rzym skiej: polega on na zajęciu teri- 
toryum i miasta Rzymu przez wojska francuskie i włoskie. Cesarz Na
poleon polecił margrabiemu de Lavalette zrobić nowe przedstawienia 
Ojcu św. Cz.

Galicya.
W i a d o m o ś c i  o o b e c n e m  w e w m ę t r z n e m  u r z ą d z e n i u  u n i w e r 

s y t e t u  k r a k o w s k i e g o .  (Dalszy ciąg.)
O p r z y j m o w a n i u  do u n i w e r s y t e t u .

Uczęszczający na odczyty w uniwersytecie naszym, są albo imatry- 
kulowani t. j. z wy c z a j  ni ,  albo nieimatrykułowani t. j. n a d  z wy czaj  ni  
uczniowie.

Tylko imatrykułowani czyli zwyczajni uczniowie mogą być przypu
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szczeni do ścisłych egzaminów rządowych, które wymagają nauk wy
działów uniwersyteckich.

Każdy uczeń w prawdzie do jednego tylko wydziału przyjętym być 
może, wolno mu wszakże słuchać wykładów każdege innego wydziału, 
a nie tylko tego, w którym jest imatrykułowany.

Każdy uczeń chcąc być imatrykułowanym, winien się w tym celu 
na trzy dni przed rozpoczęciem. albo w ciągu 14 dni półrocza, osobiście 
zgłosić do dziekana wydziału i złożyć mu świadectwo swej dojrzałości, 
tudzież dokładny własnoręcznie napisany i podpisany w dwóch egzem
plarzach rodowód.

Za dostateczne dowody dojrzałości uważają się:
a) świadectwa odbytego należycie egzaminu dojrzałości, lub
b) świadectwa uniwersyteckie poświadczające odejście z uniwersy

tetu (że więc uczeń w innym uniwersytecie już był imatrykułowanym)
c) wykazanie, że uczeń w poprzedniem półroczu przyjętym był na 

innym wydziale tego samego uniwersytetu.
d) świadectwa z odbytych nauk prawnych i politycznych w akade

miach w Preszburgu, Koszycach, w Wielkim W arasdynie, Zagrzebiu, 
Kołozwarze lub Sybiniu.

W razach wątpliwych właściwy zbór profesorski rozstrzyga, czyli 
uczeń wprost ma być przyjętym, lub odsunionym.

Obcokrajowi mogący być do austryackich uniwersytetów przyjmo
wani , jeśli zdaniem imatrykułującego dziekana w ogólności tak  są przy
gotowani, jak się tego po austryackich uczniach po przyjmowaniu wy
m aga, albo, kiedy z innego przybywając uniwersyeetu, dostatecznem 
wywiodą się świadectwem uniwersyteckim.

Zwykły termin przyjmowania i wpisu jest 3 dni przed i 14 dni po- 
prawnem rozpoczęciu każdego półrocza. Po upływie tego terminu zgła
szający się, tylko za osobnem pozwoleniem władz akademickich przyję
tym być może, które pod tym względem z największą ścisłością postę
pować winny.

O n a d z w y c z a j n y c h  s ł u c h a c z a c h .
Kto pragnie jako nadzwyczajny t. j. nieimatrykułowany uczeń uczę

szczać na jeden lub kilka wykładów, winien się osobiście zgłosić do dzie- 
tego wydziału, na który uczęszczać zamierza, oraz złożyć swój rodowód 
z podaniem odczytów. Może on być wpisanym:

a) jeżeli liczy la t 16;
b) jeżeli posiada taki stopień wykształcenia umysłowego, iżby uczę

szczanie na odczyty okazywało się dla kandydata pożądanem i korzy- 
stnem. Wątpliwości co do przyjęcia na nadzwyczajnego słuchacza, roz
strzygać ma zbór profesorów w pierwszej i ostatniej instancyi.

Słuchacz nadzwyczajuy otrzymuje od dziekana kartę przyjęcia (na 
zielonym papierze) wydrukowaną, a u pedela, zamiast książeczki, a r
kuszową kartę legitymacyjną, służącą na dwa półrocza.

Wpis nadzwyczajnego słuchacza na odczyty odbywa w kwnot,i_ 
rzc i u właściwego professora tym sposobom jak wpis ucznia zwy
czajnego.

Słuchacze nadzwyczajni podobnie jak  zwyczajni, obowiązani są za
chowywać prawa akademickie, uległość i uszanowanie dla władz aka
demickich.

O n au ce .
W olno jest uczniom w ogóle wybierać odczyty i nauczycieli, któ

rych słuchać p rag n ą , ze względem jednak na to, czego się od nich wy
magać będzie przy zgłoszeniu się do ścisłych egzaminów rządowych lub 
doktorskich.

Ażeby uczeń mógł uzyskać pogląd na całkowity zakres wydziału, 
do którego występuje i poznać najwłaściwszy porządek i wybór odczytów 
w zamierzonej sobie nauce, profesorowie odbywać powinni krótkie en
cyklopedyczne i hodegietyczne wykłady. Obowiązkiem jest tak dzieka
nów jak  szczegółowych nauczycieli wspierać radą swoją uczniów pragną
cych w tej mierze objaśnienia.

Należącym do państwa austryackiego, jeżeli posiadają prawne przy
mioty do imatrykulacyi na jednym z uniwersytetów austryackich, wolno 
jest uczęszczać do takich nieaustryackich uniwersytetów, w których 
istnieje wolność uczenia się i nauczania, i czas naukowy na tychże prze
pędzony, z ograniczeniami poniżej skreślonemi, tak  im ma być racho
wany, jak gdyby przepędzili na uniwersytecie austryackim.

Również mieszkańcy państw innych, mogą być przyjmowani do au
stryackich uniwesytetów. W inni są atoli uczynić zadość ustawom o po
bycie cudzoziemców Austryi.

Aby na przyszłość przypuszczonym być do ścisłych egzaminów w celu 
osiągnienia stopnia doktora w jednym z austryackich uniwersytetów, lub 
do egzaminu rządowego, wymagającego nauk wydziałowych, potrzebnem 
jest wykazanie się z uczęszczania do uniwersytetu przez oznaczony prze
ciąg czasu, mianowicie dla zostania doktorem filozofii lat trzech , me
dycyny la t pięciu, doktorem praw a, tudzież dla egzaminów rządowych 
w ogóle, przeciąg lat czterech

Z pięciu la t uniwersyteckich wymaganych od przyszłych doktorów 
medycyny, przynajmniej cztery przepędzone być muszą na wydziale le
karskim , dwa zaś poświęcone zwiedzaniu klinik. Jeden rok z czasu 
uniwersyteckiego wymaganego od kandydata na doktora medycyny i pra
wa , tudzież do prawniczych i politycznych egzaminów rządowych , może 
być wyłącznie i na wydziale filozoficznym spędzony.

Z ustanowionych lat uniwersyteckich część spędzona być musi na 
uniwersytecie austryackim , mianowicie z la t dla doktora filozoficznego 
przepisanych, przynajmniej rok jeden , dla innych najmniej la t dwa.

Dawniejsze egzamina roczne i półroczne, odbywane w celu otrzy
mania świadectwa o postępie uczniów w umiejętnościach, ustają dla 
wszystkich uczniów z rokiem naukowym 1S50/1.

Do przedsiębrania egzaminów w ciągu półrocza, równie jak do za
rządzenia dysputatoriów, kolokwiów i t. p. ile takow e, zwłaszcza przy

(  D odatek).



Nr. 36. Dodatek do Gazety Wielkiego Xigstwa Poznańskiego, dnia 12. Lutego 1862.
większej liczbie uczniów okazują się koniecznemi dla sumiennego orze
czenia o pilności w naukach stypendystów i uwolnionych od opłaty cze
snego — nauczyciele nie tylko są upoważnieni, ale nawetj prawnie obo
wiązani.

O u c z ę s z c z a n i u  n a  w y k ł a d y .
Uczniowie obowiązani są regularnie uczęszczać na odczyty, na które 

się zgłosili. Jest to warunkiem wliczenia im półrocza do prawnego czasu 
uniwersyteckiego lub wydziałowego.

W połowie każdego półrocza zgromadza dziekan każdego wydziału 
wszystkich profesorów i docentów, dla porozumienia się względem uczę
szczania uczniów do tegoż wydziału wcielonych Gdy się okaże, że nie
którzy uczniowie niedbale uczęszczają, obowiązkiem jest dziekana przy
wołać ich, zażądać tłumaczenia i napomnieć lub zganić, albo przedsta
wić tę sprawę zbiorowi profesorskiemu, z powodu ciągłego niedbalstwa, 
uczeń każdego czasu z uniwersytetu oddalonym być może.

Nauczyciele obowiązani są tak przy tej sposobności jak przy poświad
czaniu uczęszczania w ogólności, wszystko przytoczyć sumiennie, co im 
o uczęszczaniu uczniów na ich wykłady w ciągu półrocza wiadomo.

Przed samem zamknięciem półrocza dziekan powtórnie zgromadza 
profesorów i prywatnych docentów swojego wydziału na n arad ę , czyli 
któremu z uczniów odmówić należy świadectwa uczęszczania, a zatem, 
czy upłynione półrocze może lub niemoże być w-liczonem przyjętemu słu 
chaczowi do jego czasu wydziałowego.

W ciągu ostatnich trzech tygodni półrocza, uczeń obowiązany jest 
zgłosić się osobiście do właściwych nauczycieli i dziekana w ydziału, dla 
poświadczenia pilności w uczęszczaniu, wykazawszy, iż albo zapłacił, 
albo od opłaty uwolnionym został.

Jeśli uczeń do końca półrocza nie zgłosił się o poświadczenie uczę
szczania, uważać to należy tak  samo, jak  gdyby w ciągu półrocza opu
ścił był uniwersytet.

O f e r y a c h .
Rok nankowy dzieli się na półrocze zimowe i letnie. Pierwsze za

czyna się od 1 Paźdz. każdego roku i trwa wyłącznie aż do czwartku 
przed niedzielą kwietnią podług gregoryańskiego kalendarza.

Drugie zaczyna się od pierwszego czwartku po Wielkiej nocy i trwa 
aż do końca Lipca.,

Główne zatem ferye jesienne trwają dwa miesiące, wielkanocne zaś 
14 dni.

Względem dni świątecznych, stosować się należy do dotychczaso
wych przepisów, w braku zaś takowych, do zachowywanego w każdym 
uniwersytecie zwyczaju.

O wy j ś c i u  z u n i w e r s y t e t u .
Gdy uczeń imatrykułowany opuszcza uniw ersytet, czy to dla tego, 

że już ukończył nauki, czyli też w celu udania się do innego uniwersy- 
1 te tu ,- obowiązany jest żądać świadectwa uniwersyteckiego.

Bez takiego świadectwa uniwersyteckiego (zaświadczenie odejścia) 
nie może być ani stanowczo przyjętym do innego uniwersytetu, ani też 
przypuszczonym do egzaminów doktorskich lub do ostatniego teorety
cznego egzaminu rządowego.

W tym celu winien zgłosić się do dziekana i złożyć mu swoje poprze
dnie świadectwa i książkę legitymacyjną. (Dal. c. nast.)

Włochy.
R z y m ,  29. Stycznia. — Onegdaj po poświęceniu kolei żelaznej 

przez księcia Hoheulohe arcybiskupa edeskiego, którego papież przysłał 
na swojem miejscu, większa część zaproszonych udała się do Velletri 
pierwszym pociągiem. Tam w dworcu kolei obiad był przyrządzony 
dla stu czterdziestu osób, w liczbie których znajdowali się kardynałowie 
Antonelli, Altieri i Mertel, monsignor Pacca w. podkomorzy papiezki, 
wielu innych prałatów, wszyscy ministrowie papiezcy, tudzież wiele zna
cznych osob. Zawiadowca kolei pan La Bouillerie wniósł zdrowie ojca 
świętego, a książę kardynał Altieri odpowiedział dość długo i płynnie 
na jego przemówienie. Za powrotem do Rzymu omal że wielkie nie
szczęście zaproszonych nie spotkało, albowiem machina wyskoczyła z szyn 
ale wagony zdołano wstrzymać w porę, co spowodowało kilkagodzinne 
stanie.

Ojciec święty ma się lepiej i łóżko już opuścił. Zapewniają iż jego 
choroba była skutkiem silnego wzruszenia. No nowe nalegania m argra
biego de Layalette o przyjęcie mezzo termine w sprawie rzymskiej papież 
miał odpowiedzieć temi stanowczemi wyrazy: Panie ambasadrze, jeśli 
będziesz nastaw ał na mnie, uczynię odezwę do całego chrześciaustwa. 
Ale mocniej jeszcze wzruszyła Piusa IX. dość ciekawa i nadzwyczajna 
przygoda. Przybył na posłuchanie do W atykanu niejaki Franchini, Pie- 
montczyk, zalecony monsignorowi Pacca jako gorliwy katolik i przyja
ciel stolicy św. przez rodaka swego o. Mennini, znanego w Rzymie je
zuitę. Wniesiono go na rejestr audyencyi, a gdy nań kolej przyszła, 
ojciec św. swoim zwyczajem przyjął go z wielką dobrocią i począł o Tu
rynie wypytywać. Ale gość zamiast •odpowiadać na pytania papieskie, 
wystąpił z długą mową; ją ł on dowodzić ojcu sw. potrzeby uznania kró
lestwa włoskiego, konieczności zrzeczenia się świeckiej władzy dla do
bra kościoła i wiary, i oświadczył nakoniec wyraźnie i bez ogródki, iż 
jest ajentem pana Ricasolego przysłanym, aby zanieść do uszu papiez- 
kich prawdy, które jego ministrowie i otaczające go osoby ukrywają 
przed nim. Napastowany tak bezpośrednio i zuchwale przez przybylca 
który w najnieprzyzwoitszy sposób począł się wyrażać, dotknięty prze
zeń podwójnie jako głowa kościoła i jako monarcha, P ius IX. okazał 
niezmierną cierpliwość i osobliwą łagodność, i zbijając jedno po dru- 
giem twierdzenie posłannika pana Ricasolego wdał się z nim w całogo- 
dzinną rozprawę, zupełnie jak gdyby był sam prywatnym człowiekiem 
i prostym misyonarzem. Przez tę godzinę jednak Piemontczyk tyle cier
pkich, zelżywych i nierozsądnych rzeczy nagadał, iż papież, skoro wy
szedł, zadzwonił na monsignora Pacca i nie powściągając już oburzenia

swego zawołał: »Pocoście wpuścili tego człowieka?« poczem dostał 
mdłości, jak to mu się zdarza nieraz po gwałtownem wzruszeniu. Szu
kano potem wszędzie owego Franchiniego, ale ten lękając się, że go 
przyaresztują, zemknął co tchu i wprost z W atykanu, jak  się zdaje, wy
jechał za granicę.

Dzienniki włoskie najdziwaczniejszy wykład dają stosunków stolicy 
apostolskiej z Polską i opisują po swojemu zabiegi rosyjskie w Rzymie. 
To co wyszczególnia w tym przedmiocie korespondent rzymski do P e r -  
s e v e r a n z a  jako stanowiące całość i będące syntetycznym poglądem 
na ogół tych stosunków i zabiegów, jest ze wszech miar ciekawym dla 
polskiego czytelnika: »£e dwór rzymski powiada on, spiski czynił dla 
podburzania Polaków, jest to rzecz tak  powszechnie znana i tak zrozu
m iana co do swego celu, iż zbyteczna o tern wspominać. Dwór ten wszy
stkie sprężyny w ruch wprawił; wszyscy Polacy bawiący w Rzymie od 
p ra ła t Łedóchowskiego aż do ostatniego żołnierza polskiego a jest ich 
wielu w wojsku papieskiem) pisali i podżegali rodaków swych do po
wstania. Okoliczności te publicznie wiadome (!) zaledwie jednak docho
dziły do wiadomości p Kisielewa, który poświęca za wiele czasu m iło
snym przygodom lub teoretycznym rozprawom o niepodobieństwie zje
dnoczenia Italii, by dostrzedz tego, co inni widzą i co obchodzi jego 
kraj i jego monarchę. Jakkolwiekbądź wszystko co się działo w W ar
szawie i co tylko zkądinąd dochodziło do uszu księcia Gorczakowa, 
otworzyło mu nareszcie oczy i dało poznać dół bezdenny, jaki dwór rzym
ski kopał w Polsce pod rosyjskim rządem. Przedsięwzięto najsurowsze 
środki, popełniano nawet okrucieństwa, nieszczędzono srogości, ale to 
wszystko nie wzruszyło bynajmniej dworu rzymskiego zanadto zajętego 
polityczną włoską kwestyą by spostrzedz warszawskie rzezie. Nareszcie 
przyjeżdża książę Worońcow, który niezważając bynajmniej na to, co 
poseł, idzie wprost do kardynała Antonellego i przynosi mu wcale nie 
ultimatum, ale owszem najświetniejsze przełożenia, które mogą streścić 
się w następny sposób: »Car dozwala papieżowi utrzymywać w Peters
burgu nuncyusza apostolskiego przyodzianego godnością przedstawiciela 
rządu papieskiego. Car darowuje życie ks. Białobrzeskiemu winnemu 
zdrady. Obiecuje iż nie uzna króla W iktora Emanuela królem włoskim. 
Obiecuje nakoniec w każdym wypadku popierać zasadę władzy świeckiej 
papieża jako niezbędnej do sprawowania władzy duchownej.« Do tych 
wszystkich korzyści jedyny daje warunek niezwłocznego uznania ks. Fe
lińskiego arcybiskupem warszawskim i zganionia publicznie duchowień
stwa i ludu polskiego postępków. Kardynał Antonelli ujęty tak pochwal- 
nerni ofiary już się m iał do podpisania onych kiedy sobie przypomniał 
stronnictwo neo-katolickie we Francyi, potrzebę zachowania jego przy
jaźni i wymagania jego naczelnego dowódzcy hr. de Montalembert. Ten 
zaś dał znać telegrafem przyjaciołom swoim rzymskim iż niemożebnem 
było wydanie powtórnej encykliki z 1831 roku, że podobny ak t obu
rzyłby wszystkich katolików francuskich, że wypadałoby raczej zrzec się 
wszystkiego jak drażnić nerwy pań lugduńskich, marsylskich i paryskich, 
których serce biło dla biednego duchowieństwa warszawskiego; że nale
żało oddzielić sprawę le la m alheureuse P n logn e  od wymagań rewolucyjnych 
że o tych trzeba było zamilczeć i opłakiwać jedynie to, co się wydarzyło 
duchowieństwu. K ardynał Antonelli a z nim papież poszli za tą  radą. 
Posłano natychmiast inwestyturę księdzu Felińskiemu, zapewniono aj en ta 
rosyjskiego, iż Polska nadal jednego szeląga ani żadnej rady nie otrzyma- 
ale jednocześnie odmówiono wszelkiej nagany za wypadki warszawskie,’ 
dodając owszem iż nie podobna było nie uczcić żałosnym odgłosem krzyku 
boleści wyrywającego się z serc katolików polskich. Wszystko to mier
nie zadowoliło księcia Worońcowa, który napierał oto,  by przynajmniej 
żale nie były publicznemi a tern mniej w encyklice zawartemi. Zresztą 
miło było papieżowi milczeć, albowiem jeśli przedtem napisano list do 
Warszawy ze skargą na postępowanie rządu rosyjskiego, uczyniono to 
w jedynym celu skłonienia gabinetu petersburgskiego do ustępstw, jakie 
dziś obszernie zrobił dla doczesnej władzy papieża. Ale oto w dwóch 
słowach sposób, w jaki się wywiązano z zadania.... Dnia 14. w kaplicy 
?yxtyńskiej, w przytomności kilku kardynałów, odprawiono nabożeństwo 
żałobne za duszę króla portugalskiego. Po mszy ojciec śty obracając 
się do kardynałów z obliczem na pół sinutnem a na pół śmiejącem rzekł, 
iż ma przyjemność zwiastować im, iż cesarz rosyjski przyzwolił na po
byt nuncyusza apostolskiego w Petersburgu celem zaspokojenia potrzeb 
katolików w jego przestronnem państwie mieszkających, iż przedstawił 
na arcybiskupstwo warszawskie kandydata miłego stolicy apostolskiej 
iż gotował wiele łask  dla duchowieństwa katolickiego, i że można było’ 
z tego wnosić, iż JCMość skłonny jest do polepszenia bytu duchowień
stwa nieszczęśliwej Polski. Słowo było wyrzeczone! Natychmiast tele
grafują na wszystkie strony; jednym oznajmują li tylko nową nuncyaturę 
w Petersburgu, jako rękojmię życzliwości cara dla rządu papieskiego- 
drugich uwiadamiają natomiast, iż papież na publicznym konsystorzu 
ubolewał nad losem nieszczęśliwej Polski. Kłamstwo: nie było konsy- 
storza (!!), nie było allokucyi, nie było encykliki, lecz po prostu krótka 
przemowa do kardynałów, bez żadnej uroczystej cechy, jak to dziać się 
zwykło ilekroć papież chce im oznajmić dobrą lub złą nowinę. Jedna
kowoż stronnictwo katolickie we Franćyi użyło tej przemowy za dowód 
iz papież wyrzekł się środków potępionych przez ks. Lamennais, a zaś 
stronnictwo polityczne papieskie za argument ku wykazaniu, iż tron pa
pieża mocniej dziś stoi niż kiedykolwiek skoro samodzieżca rosyjski do
zwala prałatowi rzymskiemu być nuncyuszem w Petersburgu.«

Przeszłego poniedziałku odbyła się nadzwyczajna kongregacya kar
dynałów w przytomności ojca świętego. Przedmiotem tej kongregacyi 
była jedynie sprawa petersburgskiej nuncyatury. Postanowiono naj
przód warunki takowej, które nie są mi dotychczas dobrze wiadome 
apow tóre zajęto się wyborem osoby. Dwaj kandydaci byli podani! 
monsignor Capalti, sekretarz propagandy, i monsignor Franchi, arcybi
skup tessaloniki. Kardynałowie wszyscy zgodzili się na drugiego jako
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nierównie zdolniejszego do piastowania tak trudnego i ciernistego urzędu. 
Jego świątobliwość ostatecznie ten wybór zatwierdził. Jest on nadzwy
czaj pomyślnym dla Polski wypadkiem. Ze wszystkich prałatów rzym
skich ks. Francbi był najzdatniejszym na nuncyusza, najpożądańszym 
dla nas. Pełen głębokiej nauki i serca arcybiskup Tessaloniki znany 
jest jako żarliwy przyjaciel Polaków i Polski, jako mąż prawdziwie np°" 
stolskiego charakteru, który się nieda ani nastraszyć groźbą ani zachwiać 
obietnicami i pokusami. Pospieszam was tedy uwiadomić o tej dobrej 
nowinie jak o niemałej wygranej dla naszej sprawy. W przyszłym liście 
podam wam krótką biografię nowego nuncyusza. Cz.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  12. Lutego.— W skutek wielkich mrozów, lód na W ar

cie silnie stoi i po nim bezpiecznie przechodzą z Grobli na miasteczko, 
lubo woda podniosła się nad zwykły stan o 10 stóp i kilka cali. Możemy 
spodziewać się znacznego przyboru wody, jeżeli nagle nastąpią roz
topy. Z tego powodu trzeba zawczasu mieć się na baczności w okolicach 
Warty. Dziś odwilż.

— W zeszłym tygodniu skradziono skóry u kupca Auerbacha, przy- 
tem kilka weksli i nieco pieniędzy z kasy. Złodziej zakradł się na po
dwórzu, zkąd po zamknięciu kamienicy wyszedł i oderwał kłótkę do 
kramu, zamek otworzył, pokradł skóry i wyszedł tylnemi drzwiami 
podwórzowemi, u których odemknął regle. Inny złodziej okradł szewca 
na Śródce, któremu pozabiera! pościele i wiele sprzętów gospodarskich.

— Egzamina tegoroczne kandydatów do seminaryów nauczycielskich 
odbędą się w Paradyżu na dniu 22. i 23. Maja, a w Poznaniu 3. i 4. Czer
wca. Kandydaci opatrzeni patrzebnemi świadnctwami powinni się dzień 
wprzód zgłosić w Poznaniu u dyrektora seminaryum pana Nitschego, 
a w Paradyżu u dyrektora p. Rohra.

Z P l e s z e w s k i e g o ,  6. Lutego. — W tej chwili wróciłem z Ple
szewa, gdzie się w sądzie łicytacya na Golinią i Potarzycę odbywała. 
Udział publiczności był wielki. Licytujących było sześciu. Każdy mu
siał złożyć 24,000 tal. kaucyi. Czterech odebrało wkrótce swoją kaucyą 
i odstąpiło licytacyi, tylko między p. Kennemauem z Nowegomiasta i p- 
Koszuckim z Pleszewa toczyła się zacięta walka. Ostatni się utrzymał, 
dając 205,050 tal., tj. za morgę po 23 '/2 tal. Panu Koszuckiemu dobra 
przybite zostały, który je zaraz pani Szułdrzyńskiej odstąpił.

W ą g r o w i e c ,  7. Lutego. — W  sprawie jakiejś opiekuńczej, może 
jeszcze w Listopadzie r. z. zarekwirował sąd tutajszy ks. proboszcza Pa- 
luszyńskiego w Żernikach o dostawienie kilku metryk. Rekwizycya ta 
adresowaną była: »An das Pfarramt* i była w niemieckim języku, ode
słał ją zatem ks. P. sądowi z prośbą o opuszczenie tytułu »Pfarramt« 
i o polskie tłómaczenie. Sąd jednakowoż nie chcąc przychylić się do 
wniosku ks. P. użalił się na niego do konsystorza, a konsystorz nie uwa
żając zapewne w tem nic zdrożnego, przesłał s ą d o w i w  k o p ii p o d a n ie  
ks. P., który żali się swej władzy, zowiąc postępowanie sądu wągrowie- 
ckiego »bezwstydnem ignorowaniem praw narodowości polskiej służą
cych*. W skutek tego król. prokurator wytoczył skargę przeciwko ks. 
P. o obrazę władzy. Otóż ks. P. stawał wczoraj w tej sprawie przed krat

kami sądu tutejszego. Oskarżony tłumaczył się w polskim języku: iż 
nie przypomina sobie, aby miał był użyć w podaniu swojem do konsy
storza wyrażenia »bezwstydny«, twierdził iż może użył wyrażenia »bez- 
względny«. Król. prokurator wniósł, aby sąd zażądał od konsystorza 
oryginału inkryminowanego podania, sąd zaś zawyrokował: iż nie jest 
kompetentnym do osądzenia własnej sprawy, motywując wyrok tem, że 
owo wyrażenie »bezwstydny« nie sam tylko wydział II. (opiekuńczy), ale 
cały sąd wągrowiecki dotyczę. D. P.

Wiadomości literackie.
— Er. Miklosicz wydał w Wiedniu kronikę Nestora pod tytułem: 

»Chronika Nestori. Textum russico slavonicum. Edidit Er. Miklosisch« 
(Vindobonae 1861). W  wydaniu tem znakomitego znawcy dawnych języ
ków słowiańskich i ich literatury, znajduje się najdawniejszy tekst Ne
stora, kończący się na dopisku Sylwestra. W  końcu kroniki wydawca 
dodał ciekawy spis imion własnych, wyjaśnionych wyrazami skandynaw- 
skiemi, oraz sprostowania rozmaitych miejsc tekstu, pisownią zaś Ne
stora przerobił po swojemu, nadał jej jednakowe wszędzie formy, kieru
jąc się w tem swą gramatyką. Tom następny obejmować będzie łaciński 
przekład kroniki Nestora i komentarze.

K ról. loterya w Berlinie.
B e r l i n ,  11. Lutego. — Przy rozpoczętem dziś ciągnieniu 2ej klasy 

125tej król. klasycznej loteryi padła 1 wygrana 2000 tal. na nr. 14,884. 
3 wygrane po 600 tal. padły na nra 6763. 11,073. i 19,742. i 3 wygrane 
po 100 talarów na nra 17,949. 55,644. i 69,509.

Przybyli «Io Poznania  dnia 12 .  Lutego.
B A Z A R : M orze z R ildeshe im , prob. O strow icz z B lociszew a, P raw dz ie  C hotom ski z W ro

cław ia, P raw dz ie  C hotom ski z W arszaw y .
B U SC H A  H O T E L  R Z Y M S K I: K ro tow sk i z W ro c ław ia , K u h n  z G cry , B ondi i N a th an

z M o g u n cy i, K onig  z B erlina , R ussak  i P ie rtkow sk i z Ł ab iszy n k a .
H O T E L  DU  N O R D : S tab lew sk i z D ło n i, K rzy sto p o rsk i z W ie sz c z e c z y n a , S tab lew sk i 

z C zeluśc ina  , S ław ski z K om ornik  , S ch lesing  z B erlina, S k a rży ń sk a  z Sokołowa,  Za
k rzew sk a  z Ż ab n a .

O EH M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I: Szelisk i z O rzeszkow a, K iersk i z G ąsaw y, v. K lneden
z C hw ałkow a, Jo rn ic k  z W rocław ia, M aass z M annheim u.

PO D  CZARNYM  O R Ł E M : Jan k iew icz  z J a rz ą b k o w a , Z d rankow sk i z C zech o w a, G enge 
z W ęgierek , Lossow z S ta rczan o w a , prob. F rom ho lz  z N ekli, F rom holz  z P rzyborow a, 
S uchorzew sk i z T arnow a.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: von  P u ttk am m e r z W schow y, T&ndlcr z R ogoźna, Stoss 
z  G oslar, S ch in d le r z R eichenbach.

M YLHJSA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: h r . P la te r  z D ługiego, P io s ta ch  z T opolni, L udem aun  
z S edz iw o jew a , A m erlak  z S c h w e d t, H elle  i G ehrke z B erlin a , B ohnen z K refeldn , 
S chonfeld  z G reiz, G la tsc h t z W rocław ia, L u th e r z P a ry ża , B raun  z B ielefeldu.

H O T E L  P A R Y S K I: D rzeńsk i z N ow egodw oru , D rojew ski z C hociczy, Ł ak ió sk i z Pał- 
czyna.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  T aun  z F u rsten w ald e , E in b n rg  z P le szew a , K rup ińsk i z O rchow a,
H e i c k e r o t h  z  l U a w i e c  U e y e r  z  Z a w a d ,  U l r i c l i  z  E r f u r t u ,  L a s k ó w  1 e -
ruch  z Środy, E icliow iez z Sadów , G rabśk i i B rócker z Z akrzew ka, D a leszy ó sk a  z Do- 
m asław ka.

S p r o s t o w a n i  
m iast K ro n ik a  m iejscow a

W  w czorajszej G azecie w łam ie d rugim , na  p ierw szej stron ie , za
stać  w inno „K ró lestw o  Po lsk ie ."

SPRZEDAŻ KONIECZNA.
W celu podziału, 

ról .  K o m m i s s y a  p o w i a t o w e g o  S ą d u  
w C l i o t l z i c ż u .

Grunt w C h o i l z i e ż u  pod Nr. 216. poło- 
ony, do sukcęssorów A n t o n i e g o  M Łul- 
l u k i e w i c z a  należący, z domu mieszkał, 
ego, chlewów, 40 mórg łąki i około 24 mórg 
oli się składający, według taksy, w Registra- 
arze wraz z wykazem hipotecznym i warunka- 
li przejrzanej być mogącej, na 4593 Tal. 25 
gr. oszacowany, w terminie na

i l i i iu  4 . 1/iCrtłCR 1862. 
p r z e d  p o ł u d n i e m  o go d z i n i e  H e j  

r miejscu zwykłych posiedzeń sądowych wy- 
naczonym, sprzedany być ma.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi z 
:sięgi hipotecznej niepochodzącej zaspokojenie 
we z summy kupna poszukiwać chcą, winni 
pretensyami takowemi się zgłosić w powyż- 

zym terminie.
Wszystkich realnych pretendentów zapozywa 

ię niniejszem, aby się pod uniknieniem preklu- 
yi najpóźniej w poprzednio oznaczonym termi- 
ie zgłosili.

SPRZEDAŻ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  Są d  p o wi a t o w y .  W ydział I. 

R a w i c z  « dnia 28. Grudnia 1861. 
Dobra szlacheckie S m o g o r z e w o  z fol

warkami T a l a r y  i H i a c y u t o w o ,  do 
Iziedzica dóbr Ildefonsa M orzego 
lałeżące, w powiecie K r o b s k i m  położone, od 
ćiemstwa oszacowane, na 106,552 Tal. 2 Sgr. 
1 Fen. wedle taksy, mogącej być przejrzanej wraz 
z wykazem hipotecznym i warunkami w Biórze 
aaszem lll., mają być
dula 17. Lipca 1862. przed połu

dniem o godzinie llej
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych resub- 
tiastowane.

Wierzyciele dopominający się zapłaty z ceny 
kupna względem pretensyi realnej niewynikają- 
cej z księgi hipotecznej, winni się zgłosić ze 
swemi prawami do Sądu subhastacyjnego.

Nasiona żóitycli olbrzymich bu
raków. przechodowane z znanego wybornego 
wrocławskiego gatunku Pohla, szefel po 5 lal., 
macę po 10 Sgr. sprzedaje

C. Mieinze,
posiedziciel folwarku w K ł e c k u , powiatu 

G n i e ź n i e ń s k i e g o .

W a l e n t y  M a j e w s k i ,  ogrodnik 
z pod Kostrzyna, żonaty, poszukuje sobie 
miejsca od 15. Marca.

S to w a rzy szen ie  k u p ieck ie  w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 11. Lutego 1802.

żyto (węcpel po 25 szefii) trzyma się do
brze w cenie. Wypowiedziano 75 węcpli. Na 
Luty 44ł/a—V1 2— '/2 pł- i pmm, na Luty Ma
rzec 44y2 — Via— Va pł- i P*en- • na Marzec Kwie
cień 44 Va—V1 2— '/2 pł- i Piem, na wiosnę 44y,2 
pien. z/3 list., na Kwiecień Maj 447/ I2 pien. z/3 
list., na Maj Czerwiec 45 pł. i pien.

O kow ita  (beczka 8000 kwart Trallesa) 
podobnie jak żyto. Wypowiedziano 6000 kwart. 
Na Luty IG5/,2 pł. i pien., na Marzec 167/,2—% 
pł. i list., na Kwiecień 163/6 pien. 7/8 list., na 
Maj 17yI2— '/8 pł. i list. y12 pien., na Czerwiec 
17y3 pien. 3/12 list., na Lipiec 17'/2list. i pien.

Wiadomości handlowe.
Ber l i n ,  11- Lutego.

Pszenica 65—81 tal.
Żyto na Luty Marzec 51 y2 ta l., na wiosnę 

5 1  y4 ta l., na Maj Czerwiec 513/8 tal., na Czer
wiec Lipiec 513/4—y2 tal.

Jęczmień wielki i mały 36—40 tal.

Groch do gotowania i na pastwę 46—57 tal.
Olej rzepiowy na Luty i Luty Marzec 123/4 

tal., na Kwiecień Maj 127/g —3/6 ta l., naj Maj 
Czerwiec 123/6 ta l., na Czerwiec Lipiec 127/8 tal.

Olej lniany 12 tal.
Okowita na Luty i Luty Marzec 17'/2—5/,2 

ta l ., na Marzec Kwiecień l7 7/ )2 tal., na Kwie
cień Maj 18%,—177/8 tal., na Maj Czerwiec 18 
tal., na Czerwiec Lipiec 187/12—'/3 tal., na Li
piec Sierpień 183/«—3/8 tal.

CENY TARGOWE dnia 12. Lutego
1862 r.

w m ie ś c i e  P o z n a n iu . tal.
od
sgr. fn. tal.

do
sgr. fil.

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn.
Pszenicy średniej...............................
Pszenicy ordynaryjnej.....................

2
2
2
1

25
18
10
25

9
2
2
2
2

27
21
12

6
3

6 1
Żyta lże jszeg o .................................... 1

1
20
10

— 1
1

22
15

6

Jęczm ienia m a łe g o ...........................
Owsa, s .e fe l.........................................
Grochu do gotowania, szefel . . •

1

1
1

7
24
21
17

6

3
6

1

1
1

12
27
22
20

6

6

_
Rzepik z im o w y .................................. —. ___

Tatarki, ś z e te l .................................. 1 7 G 1 11 3
Koniczyna czerwona, cent. 100 fu. 8

14
— 11

18
15 —

_ _ —

? 5 2 15 _
Siana, centnar ..................................
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Spirytus.
Beczka 100 kwart 80 %
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Komraissya do ustanow ienia ceny spirytusu.


